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Sport 
w szkole

Krystyna Górska – 
wspomnienie

"Mieto" w Galerii Zaułek
„Gazeta 
Gdańska” 
w swoim 
kolejnym 
sezonie 2024 
rozpoczyna 
następny cykl 
ekspozycji 
wybitnych 
gdańskich 
malarzy. Jako 
pierwsze 
zostanie 
zaprezentowane 
malarstwo prof. 
Mieczysława 
Olszewskiego 
"Mieto". 
Wernisaż 
wystawy 
w Galerii Zaułek 
w najbliższą 
sobotę o godz. 
17.
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To, że grozi nam atak ze 
strony Federacji Moskiew-
skiej jest chyba jasne dla 
każdego.  Mówią  o  tym 
eksperci, znani politycy, 
generalnie wszyscy, którzy 

interesują się konfliktem na Ukrainie. Zagrożenie do 
tego stopnia jest poważne, że moment ewentualnego 
ataku na państwa NATO wymienia się 5-7 lat, choć 
ostatnio pojawiają się głosy, że może to nastąpić na-
wet w przyszłym roku. Podstawowym pytaniem jest 
jak długo Kijów wytrzyma ataki Moskali. Bowiem 
nie sądzę, żeby Moskwa chciała otwierać drugi front 
zanim nie rozprawi się z pierwszym przeciwnikiem. I 
wcale nie musi to być klęska Ukrainy. Kremlowi wy-
starczy zawrzeć pokój czy rozejm na swoich warun-
kach tzn. Krym i Donbas zostaną uznane jako zie-
mie należne Moskwie. A taka sytuacja może nastąpić 
niebawem, kiedy pomoc Zachodu dla walczącej 
Ukrainy stanie się zbytnim obciążeniem dla budże-
tów państw zarówno Unii Europejskiej, ale przede 

wszystkim USA. Dlatego rząd Prawa i Sprawiedli-
wości rozglądał się za zakupami uzbrojenia. Musiały 
zostać spełnione dwa warunki: odpowiednia jakość 
sprzętu i jeszcze chyba ważniejsze – terminy dostaw. 
Padło na Koreę Południową. Dlaczego? Ponieważ 
Niemcy i ich czołgi Leopard mają stosunkowo długie 

terminy realizacji. Właśnie Norwegowie podpisali 
niedawno kontrakt obejmujący dostawy 54 czołgów 
Leopard 2A7 wraz z opcją na 18 kolejnych maszyn. 
Zasadnicze dostawy mają zostać zrealizowane w la-
tach 2026-2031. A to ledwo 72 czołgi. My potrze-
bujemy więcej niż tysiąc. Dlatego kontrakt z Koreą 
jest tak istotny. Niestety obecny rząd w osobie szefa 
MON Władysława Kosiniaka-Kamysza stwierdził, że 
kontrakt z Seulem stoi pod poważnym znakiem za-

pytania. Oto pełna wypowiedź ministra: „Jest część 
wykonawcza, ramowa i zabezpieczenie finansowe. 
Oferta, którą w części przedstawili Koreańczycy, 
kredytowania, jest nie do zaakceptowania”. Dodał, 
że jest ona zbyt słaba i „niemożliwa do zrealizo-
wania”, ponadto nie jest na tyle atrakcyjna aby ją 
realizować. Były szef resortu Mariusz Błaszczak, 
który rozpoczął negocjacje z Koreańczykami we 
wpisie na Twitterze słusznie zauważył, że: „Skoro 
zdaniem kierownictwa MON oferta jest nieatrakcyj-
na, to należy ją negocjować ze stroną koreańską, a 
nie chodzić po mediach i narzekać”. Ocenił też, że 
wszystko wskazuje na to, że rzeczywistą intencją Ko-
siniaka-Kamysza i Cezarego Tomczyka jest zerwanie 
rozmów dotyczących kolejnych umów wykonawczych 
na czołgi K2 i armatohaubice K9. Dodał, że jeśli do 
tego dojdzie – będziemy mieć do czynienia z dzia-
łaniem na szkodę bezpieczeństwa polski i polskiego 
przemysłu zbrojeniowego, ponieważ wspomniany 
sprzęt docelowo miał być produkowany właśnie w 
Polsce. Jeśli takie są rzeczywiste zamiary nowego 
rządu, a Moskwa zaatakuje, to w tej sytuacji nie 
mamy szans nawet na twardą obronę. 

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Niebezpieczna gra 
MON-u

Bitwa Warszawska 2024
…”Chcę aby Prezydent Warszawy nie był pierwszym 
politykiem wśród samorządowców, ale pierwszym sa-
morządowcem wśród samorządów”… – czy to się ziści, 
czy prawica odbije wielkie miasta o tym w rozmowie z 
Tobiaszem Bocheńskim, prawnikiem, byłym wojewodą 
mazowieckim, a dziś kandydatem na fotel prezydenta 
m.st. Warszawy

Nie betonizacji Piecek!
Na sesji Rady Miasta Gdańska w marcu 2023 roku gło-
sami Koalicji Obywatelskiej oraz Wszystko dla Gdańska 
przystąpiono do sporządzenia miejscowego planu zago-
spodarowania przestrzennego Piecki Migowo rejon uli-
cy Wołkowyskiej. Gdańscy radni PiS Piotr Gierszewski i 
Przemysław Malak od samego początku śledzili pracę nad 
planem oraz utrzymywali kontakt z mieszkańcami rejonu 
ulicy Wołkowyskiej zaniepokojonymi kolejną deweloperską 
inwestycją planowaną na ostatnich zielonych terenach w 
dzielnicy Piecki-Migowo.
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Tomasz Korynt spekuluje: Wiosna 
sukcesu lub rozczarowań...

Na kilka dni przed inauguracją rozgrywek ligowych polskiej 
piłki i baraży do ME w Niemczech reprezentacji narodowej, 
udało się namówić na spekulację b. piłkarza Lechii, Arki 
i reprezentacji Tomasza Korynta.
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F(ig)raszka

833 000 zł
wypłata z budżetu Gdańska 

na rzecz Polimexu-
Mostostalu w efekcie wyroku 

sądowego

58 600 zł
składka Gdańska do Polskiej 

Unii Mobilności Aktywnej

12 300 zł
faktura z ECS za spotkanie 
A. Dulkiewicz z emerytami

Liczba

Cytat tygodnia
- Raport jest nierzetelny i 

bardzo szkodliwy dla rynku 
kapitałowego, akcjonariuszy 
i bezpieczeństwa państwa(...) 
modelowa marża rafi neryjna 
wskaźnikiem hipotetycznym 
i nie jest tożsama z realną 
marżą rynkową(...) ropa 

rosyjska (65 proc. dostaw do 
Lotosu w 2022 - red.) byłą 
tańsza więc dawała wyższą 

marże, więc dla NIK dawała 
wyższą wartość Lotosu 
- Janusz SZEWCZAK, 
wiceprezes Orlenu w 

rozmowie z red. Katarzyną 
Gójską.

„DZISIAJ” - TV 
REPUBLIKA.

- Oceniłabym swoją kadencję 
na 4+(...) samemu trudno 

jest się ocenić, kluczowa jest 
ocena wyborców - Aleksandra 

DULKIEWICZ, prezydent 
Gdańska w rozmowie z red. 

Joanną Matuszewską.

„Gość dnia” - RADIO 
GDAŃSK
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Personalia
Powoli opinia publiczna po-

znaje kandydatów do startu w 
najbliższych wyborach samorzą-
dowych. Platforma Obywatelska, 
partia niepodzielnie rządząca na 
Pomorzu, ogłosiła listę pretenden-
tów z okręgu gdańskiego. Otwiera 
ją szef partii na Pomorzu, marsza-
łek pomorski Mieczysław Struk, 
a na drugim miejscu jest Kinga 
Borusewicz, córka senatora 
Bogdana Borusewicza, winna 
ojcu 220 tys. zł z tytułu rodzinnej 
pożyczki. Trzeci na liście jest radny 
Gdańska Przemysław Ryś, a za 
nim Hanna Zych-Cisoń, b. wice-
marszałek, która z neofi cką pasja 
przekształcała pomorskie szpitale 
w spółki prawa handlowego. Jako 
piąty wystartuje prezes Fundacji 
Gdańskiej, Jacek Bendykowski, 
prawnik, b. radny wojewódzki, 
którego porażka w poprzednich 
wyborach była sporą lokalną sen-
sacją. Z gdańskiej rady miasta do 
sejmiku wybiera się też szefowa 
klubu „Wszystko dla Gdańska”, 
Beata Dunajewska, która jesz-
cze nie tak dawno sugerowała 
koniec przygody z samorządem. 
Listę gdańską zamykają Marcin 
Stasiński i Paulina Filipowicz, 
która efektownie zadebiutowała 
w jesiennych wyborach parlamen-
tarnych. Nie kandyduje natomiast 
b. przewodniczący sejmiku Grze-
gorz Grzelak, nie ma też na liście 
wicemarszałek Agnieszki Kapa-
ły-Sokalskiej.
W okręgu gdyńskim listę PO otwie-
ra szef sopockich struktur partii, 
były gdański radny, wiceprezydent 
Sopotu Marcin Skwierawski, 
ongiś kibic gdańskiej Lechii. Na 
drugim miejscu reprezentująca 
gdyńskie środowisko gospo-
darcze Beata Koniarska, a na 
trzecim Andrzej Struk, brat mar-
szałka pomorskiego. Kolejni na 
liście to Olga Haase oraz radni 
wojewódzcy Andrzej Bartnic-
ki i Karolina Szczygieł. Listę 
zamykają Grzegorz Głowacki, 
Hanna Cegielska, Andrzej Styn 
i Piotr Witbrodt. W ogłoszonym 
zestawieniu nie ma wicemarszałka 
Wiesława Byczkowskiego.

W tegorocznych wyborach sa-
morządowych w Sopocie może 
dojść do ciekawej rywalizacji o 
miejsce w radzie miasta i gabi-
necie prezydenta. Namaszczona 
przez b. prezydenta Jacka Kar-
nowskiego, jego była rzeczniczka 
i zastępczyni, obecnie komisarz 
Magdalena Czarzyńska-Jachim, 
publikuje fotki z relaksu na nar-
tach, ale kampania relaksowo się 
nie zapowiada. Nie tylko bowiem 
Jarosław Kempa, sopocki radny 
z „Kocham Sopot”, zgłosił się do 
udziału w wyścigu prezydenckim, 
ale także środowisko skupione w 
stowarzyszeniu „Nasz dom Sopot” 
wystawi poważnego pretendenta. 
Ma to być Mirosław Mudlaff , b. 
szef sopockiej straży miejskiej. A 
skupieni wokół stowarzyszenia 
sympatycy i działacze SKT, różni 
zwolennicy zmian w Sopocie, mają 
już na koncie zwycięstwo nad so-
pockim aparatem władzy i po 7. 
letniej batalii udaremnili oparty o 
fałszywe przesłanki atak Jacka 
Karnowskiego na Sopocki Klub 
Tenisowy.

    W czwartek pączki z 
dżemem w cieście

    Kokietują w każdym 
mieście

    Słodki lukier, 
marmolada

    Cukier puder, czekolada
    Każdy pączek 

wystrojony
    Pyszni się od każdej 

strony

Ferdynand Antoni Ossendowski to pisarz, dziennikarz, podróż-
nika, wykładowca na wyższych uczelniach, poszukiwacz przy-
gód, człowiek o niezwykle bogatym w wydarzenia życiorysie, w 
którym często trudno oddzielić prawdę od fi kcji. Współczesnym 
czytelnikom znany jest przede wszystkim jako autor antybol-
szewickiej książki „Lenin”, w której przedstawił postać wodza 
rewolucji w nader krytycznym świetle. Wielu z nich jednak nie 
zdaje sobie sprawy jak bardzo popularnym pisarzem był Ossen-
dowski w okresie międzywojennym. Osiadł wtedy w kraju i zajął 
się działalnością literacką. Napisał i wydał ponad 70 książek, 
w większości o tematyce przygodowo-romansowej, które tłuma-
czone były na wiele języków obcych i wydawane w wielu krajach 
świata.

Światową sławę przyniosła mu książka „Zwierzęta, ludzie, 
bogowie”, w której opisał wspomnienia z ucieczki z ogarniętej 
chaosem rewolucji Rosji. Przetłumaczono ją na 19 języków i 
osiągnęła niezwykłą popularność na świecie.

Przez pewien czas należał Ossendowski do piątki najbardziej 
poczytnych pisarzy na świecie. Porównywano go do Londona, 
Kiplinga i Maya.

W latach międzywojennych łączny nakład jego książek osią-
gnął 80 milionów egzemplarzy. Jeśli chodzi o przekłady na języki 
obce osiągnął drugie miejsce po Sienkiewiczu.

Po wojnie został skazany na zapomnienie. Wszystkie jego 
książki zostały objęte cenzurą, a w 1951 roku podległy wycofa-
niu z bibliotek z nakazem zniszczenia. Niektóre z nich udało się 

gdzieś schronić i uratować.
Taką uratowaną książkę prezentujemy dziś czytelnikom. To 

„Zwierzyniec” zilustrowany przez Tadeusza Rojana, wydany w 
1931 roku przez Polskie Wydawnictwo R. Wagnera w Poznaniu. 
Tekst poza tym pierwszym, przedwojennym wydaniem nie miał 
kolejnych edycji, ani wznowień. „Zwierzyniec” to w polskiej lite-
raturze nowatorska reakcja na XIX-wieczny fenomen cyrku i ob-
nażenie jego anachronicznych metod postępowania ze zwierzę-
tami, a także przemyślana zoocentryczna konstrukcja literacka.

Polecam.
Dla bibliofi lów pierwsze i jedyne przedwojenne wydanie książ-

ki to niewątpliwie duża gratka.

Tomasz Łunkiewicz

„Zwierzyniec” Ferdynanda Antoniego 
Ossendowskiego to książka polecana przez 
Jolantę Krzyżanowską, którą można kupić w 
Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

Nie betonizacji Piecek!
Na sesji Rady Miasta Gdańska w marcu 2023 roku głosami Koalicji Obywatelskiej 
oraz Wszystko dla Gdańska przystąpiono do sporządzenia miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego Piecki Migowo rejon ulicy Wołkowyskiej. Gdańscy 
radni PiS Piotr Gierszewski i Przemysław Malak od samego początku śledzili pracę 
nad planem oraz utrzymywali kontakt z mieszkańcami rejonu ulicy Wołkowyskiej 
zaniepokojonymi kolejną deweloperską inwestycją planowaną na ostatnich zielonych 
terenach w dzielnicy Piecki-Migowo.

Biuro Rozwoju Gdańska 
zorganizowało tylko spo-
tkanie gdzie przedstawiono 
koncepcję deweloperską, w 
którym uczestniczyli Radni 
Miejscy Piotr Gierszewski 
oraz Przemysław Malak oraz 
przedstawiciele Rady Dziel-
nicy. Na spotkaniu przedsta-
wiono zebranym prezentację 
multimedialną zatytułowaną 
„Uwarunkowania i założenia 
do koncepcji planu Piecki-
-Migowo przy ul. Wołko-
wyskiej”. Wnioskodawcą 
uchwalenia planu jest firma 
ALLCON, która obecnie nie 
jest właścicielem ani jednego 
metra terenu w granicy planu. 
Wniosek został złożony przez 
ALLCON w imieniu własnym 
oraz trzech osób fizycznych. 
Wskazano, że w procedurze 
uchwalenia miejscowego pla-
nu można zagwarantować cele 
publiczne: park leśny oraz re-
gulacja pasa drogowego ulicy 
Wołkowyskiej. Poinformowa-
no, że tereny objęte granicami 
planu znajdują się w strefi e B 
związanej z bliskością lotni-
ska i oddziaływaniem lotów. 
Oznacza to, że nie można tam 
budować przedszkoli, szkół, 

ale już mieszkania tak. Ży-
czeniem Allconu, jak wynika 
z wizualizacji, jest budowa 
na polanie piętnastu bloków 
3 i 4-kondygnacyjnych z do-
minantą czyli blokiem sze-
ściokondygnacyjnym. Za to 
inwestor zobowiązał się do 
udostępnienia ogólnodostęp-
nego placu miejskiego i ogól-
nodostępnej wieży widokowej.

Do maja 2023 roku można 
było składać wnioski do pla-
nu, następnie trwały analizy 
przestrzenne. Radny Przemy-
sław Malak zgłosił wniosek 
proponując utworzenie strefy 
buforowej pomiędzy ewen-
tualną przyszłą zabudową, 
a terenami zadrzewionymi, 
obecnie lasem, w postaci nie-
przekraczalnej linii zabudowy 
w odległości minimum 20 me-
trów od granicy działki.

Radni Przemysław Malak 
oraz Piotr Gierszewski wielo-
krotnie prosili o otwarte spo-
tkanie informacyjne dla miesz-
kańców, celem przedstawienia 
koncepcji planu – pierwszy 
taki wniosek został złożony 
już sierpniu. Niestety pomi-
mo kolejnych obietnic Biura 
Rozwoju Gdańska, o chęci 

zorganizowania spotkania z 
mieszkańcami, wielokrotnie 
przekładano termin tego spo-
tkania, by ostatecznie w stycz-
niu poinformować, że spotka-
nie „musi zostać odłożone w 
czasie”.

- Liczba blisko 600 miesz-
kań na czterech hektarach po-
wierzchni jaką planuje Allcon 
jest porażająca - uważa radny 
Przemysław Malak. - Inten-
sywność zabudowy oraz wy-
sokość bloków jest zbyt wiel-
ka! Nie ma zgody na kolejną 
etap betonizacji naszej dziel-

nicy. W naszym interesie jest 
komfort życia mieszkańców, a 
nie dochody dla dewelopera. 
Kto sobie z państwa wyobra-
ża jeszcze dodatkowe 1000 
samochodów na Myśliwskiej? 
Przecież już teraz poruszanie 
się w godzinach szczytu po 
Myśliwskiej czy Bulońskiej 
jest dramatyczne. A przypo-
mnę jeszcze, że kolejne bloki 
mają powstać w ramach in-
westycji na terenie dawnego 
Dworu Migowskiego! Będzie 
jeszcze większy paraliż.

TŁ
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MIECZYSŁAW OLSZEWSKI „MIETO” - AKTY

Galeria Sztuki Gdańskiej zaprasza w najbliższą sobotę do galerii „W Zaułku” na wystawę ekspresyjnego malarstwa Mieczysława  
Olszewskiego „Mieto” artysty urzeczonego pięknem i zmysłowością kobiecej urody.

Profesor Mieczysław Olszewski „Mieto” przez lata wy-
kładowca malarstwa w gdańskiej Akademii Sztuk Pięk-
nych, dziś już na emeryturze, ale nadal tworzy. „Stanisław 
Teisseyre, który był w moim wyobrażeniu największym au-
torytetem malarskim z żyjących wówczas artystów, którego 
spotkałem na swojej drodze, bardzo mnie pochwalił przy 
jakimś niebieskim akcie. Któregoś dnia, gdy wrócił z Pa-
ryża, przy następnej mojej pracy, spytał czy znam Francisa 
Bacona, to pytanie w latach 60. było absurdalne. Gdzie ja 
głupek z Rumi mógłbym znać Bacona? Wysłał wówczas 
swojego asystenta do biblioteki i przyniósł mi zdjęcie ob-
razu angielskiego artysty, wielkości znaczka pocztowego. 
Okazało się, że ja już malowałem podobnie, nic nie wie-
dząc o jego istnieniu ”. 

Do wielkich autorytetów  na studenckiej drodze prof. 
Mieczysława Olszewskiego należeli jeszcze dwaj inni pro-
fesorowie Kazimierz Śramkiewicz i Jacek Żułowski. „Mam 
do nich wielki szacunek,w odróżnieniu od innych, byli 
prawdziwi i mieli cały czas coś mądrego do powiedzenia”. 
Natomiast na pewno ci trzej profesorowie w kształtowa-
niu się drogi artystycznej młodego studenta odegrali naj-
ważniejszą rolę. Jego zmysłowe malarstwo nadal wzbudza 
poruszenie, ale ono nie polegało na szokowaniu, jak już 
wiele lat później mówił prof. Mieczysław Olszewski: „Ist-
nieje grupa ambitnych malarzy, która kombinuje, próbują 
się samemu rozciąć i zacerować, bo jest to nadal atrakcyjny 

temat. Jest to oczywiście dramatyczny wymiar zwrócenia 
na siebie uwagi. Ja też miałem takie odjazdy, typu kopula-
cja i takie inne”. 

„Gazeta Gdańska” w swoim kolejnym sezonie 2024 rozpo-
czyna następny cykl ekspozycji wybitnych gdańskich mala-
rzy. Na pierwsze trzy wystawy zaplanowaliśmy wyjątkowe 
postaci artystyczne Wybrzeża. I tak w kolejności zaprezen-
tujemy malarstwo prof. Mieczysława Olszewskiego, Barbary 
Gruszki i Mariusza Hoffmana. 

Prof. Mieczysław Olszewski, już prawie 80-latek nie za-
myka się w sobie, utrzymuje kondycję artysty twórczego. 
Gra w tenisa, pływa, jeździ na rowerze, uprawia sporty w 
dalekich egzotycznych kurortach i nadal intensywnie ma-
luje. Nie traci nic ze świeżości bowiem ostatnio powrócił 
do malarstwa aktów, które w większości są zupełnie nowy-
mi pracami, ale namalowane w starej technice bez żadnych 
poszukiwań nowego. Artysta uważa, że na eksperymenty z 
malarstwem  czas już minął. Owszem jak mówi kiedy zbli-
ża się dzień ku końcowi i robi się ciemno stara się już nie 
wychodzić na zewnątrz. Podróże są już coraz krótsze, a pił-
ka tenisowa nie leci tak dynamicznie jak kiedyś. Natomiast 
intelekt staje się coraz jaśniejszy, a eseje poświęcone sztuce 
poza dobrym tekstem zaskakują na oryginalności. Gdański 
artysta nadal wśród koneserów malarstwa utrzymuje w Pol-
sce bardzo wysoką pozycję. Wystawy gromadzą rzesze entu-
zjastów jego talentu, akty nadal u jednych wywołują wzrost 

wewnętrznego ciśnienia, a u drugich jeszcze większe zain-
teresowanie. Mam wrażenie, że czasy klimatu Montparnas-
se’u, dekadentyzmu Charlsa Bandelaira, Przybyszewskiego 
i Francisa Bacona, zapewne byłyby najwłaściwsze do cza-
su życia prof. Mieczysława Olszewskiego. Intelektualisty 
malarza, który tak naprawdę jak czasami opowiada nie lubi 
malować. Utrzymanie poziomu staje się coraz trudniejsze. 
Początek XX wieku, wielkich indywidualności malarskich, 
osobowości artystycznych, talentów, ale i trudów codzienne-
go życia jawił się w aurze wysokiej sztuki, która już później 
znacznie obniżała poziom. Jeszcze w polskim malarstwie 
pojawili się artyści tamtego okresu, koloryści Józefa Pan-
kiewicza po których w rodzimym malarstwie pozostał kolor, 
który w dzisiejszych pracach artysty, niekiedy pojawia się w 
postaci podniecającej czerwieni. Niestety jednak dzisiejsza 
sztuka wędruje w zupełnie innym kierunku. 

Wystawa w Gdańskiej Galerii Zaułek mam nadzieję przy-
pomni najświetniejsze czasy wybrzeżowego malarstwa. 
Czasy nie pozbawione wysokiej klasy, tych niewielu po-
zostałych w Trójmieście artystycznych autorytetów, wśród 
których jawi się między kilkoma innymi prof. Mieczysław 
Olszewski „Mieto” mistrz, malarz potężnych, jędrnych biu-
stów. 

Wernisaż wystawy w galerii „W Zaułku” najbliższą sobotę 
o godz. 17. Patron główny ORLEN, patron medialny tygo-
dnik „Sieci”, Radio Gdańsk, Gazeta Gdańska.
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Nonkonformista prof. Mieczysław 
Olszewski „Mieto”
Głęboko zakorzeniona w sferze sacrum myśl malarstwa Olszewskiego, dziś może wywoływać szok i duży sprzeciw. Oglądając 
mocne akty profesora, trzeba mieć dużą wyobraźnię aby doszukiwać się w nich estetyki czasów baroku Caravaggia, który 
wprowadził malarstwo renesansu do śmielszych przedstawień malarstwa religijnego. Jednak u podstaw sztuki Olszewskiego 
ten paradygmat istnieje. Profesor znany z ekscentrycznego podejścia do życia jest dziś oryginalnym bytem współczesnej sztuki 
Wybrzeża. Należy do najwybitniejszych artystów, wykształconych przez PWSSP w Gdańsku. Utalentowany artysta, czasami 
bezpruderyjny i obrazoburczy, jest trudnym twórcą i trudnym rozmówcą, nie poddał się jednak nigdy łatwiźnie artystycznej, co 
niestety w dzisiejszych czasach stanowi wielką osobliwość. W jego sztuce dominuje ekspresja, którą przekazuje za pomocą 
erotyzmu i humoru. Ekspresja i zmysłowość kieruje jego myślami, nadając sztuce oczekiwany kierunek. Podczas ostatniej wystawy 
w galerii ZPAP w Gdańsku mogliśmy zapoznać się nie tylko z ostatnimi jego pracami. Pierwszą część prezentacji stanowiły akty, 
malowane już blisko od 55 lat, stanowiące znak rozpoznawczy artystycznych poszukiwań, natomiast drugą tworzyły „durno stojki”, 
nazwane tak przed laty przez Olę, nieżyjącą żonę artysty. W sztuce Marcela Duchampa pojawiające się pod nazwą „ready-made”, 
„rzeczy gotowe”, tylko, że francuski artysta odcinał się od jednoznaczności prezentowanych obiektów, które mogły być obojętne 
wobec wartości estetycznych, a Olszewski wręcz odwrotnie dodaje do nich swój komentarz, przeważnie humorystyczny, nadając im 
inny wymiar. Z profesorem Mieczysławem Olszewskim rozmawia Stanisław Seyfried.
- Jak w takim razie  podchodzi 
Pan do tych obiektów, które 
zrodziły się z maniakalnego 
zbieractwa. W pewnym momencie 
pracy nad nimi nadaje  im Pan  
inny wymiar, wymiar sztuki?

- Zanim o tym, muszę rozpo-
cząć trochę szerzej, inteligent-
ny pisarz mi nie przeszkadza, 
ale inteligentny malarz jest już 
zagrożony grafomaństwem 
malarskim. Malarstwo to niu-
anse, ciepła czerwień - zimna 
czerwień, duże – małe, ciem-
ne – jasne. Emocje występują-
ce między tymi zależnościami 
tworzą cały sens malowania. 
Malarstwo usługowe z ho-
norem powinno już wynieść 
sztandar i nie dokumentować 
rzeczywistości. Japońskie 
aparaty fotograficzne poradzą 
sobie z tym. Natomiast ludzie, 
którzy  nadal grasują w malar-
stwie, którego czas już minął, 
są nadal w tym sentymentalni, 
ale to już tylko „Cepelia”. Jak 
wyjdziesz na ulicę to na każ-
dym rogu masz grupę malarzy 
zasuwających i to że człowiek 
może namalować podobnie do 
oryginału jeszcze o niczym nie 
świadczy. Jeżeli masz coś do 
powiedzenia, zakładając, że 
jesteś jakoś wykształcony, to 
jakoś musisz tę inteligencję 
wypruć z siebie, ja wybrałem 
rysunek prasowy.
- Współpracował Pan ze 
znakomitymi redakcjami na 
polskim rynku prasowym, by 
wymienić jedynie: Szpilki, Czas, 
Kulturę i ty, Głos Wybrzeża, 
Wieczór Wybrzeża.

- Tak, to było dobre do-
świadczenie. Ilustracja mieści 
gadulstwo, im bardziej za-
gęszczone tym lepiej. Tu mo-

żesz wykazać się inteligencją, 
dowcipem i perwersją. Nato-
miast  powracając do „durno 
stojek” to ich formę tworzy ta 
moja „ustawka” przedmiotu 
między antykiem, destruktem, 
szmelcem, szmirą, a drewnem, 
szkłem, marmurem, kamie-
niem, oczywiście robiąc te hy-
brydy wsadzam tam swoje li-
terackie pomysły. Emocje czy 
traumy zawarte w nich czasa-
mi znaczą coś więcej, niż to 
co znaczą i  są poważniejsze.  
Marcel Duchamp czy Joseph 
Beuys doprowadzili to już do 
ściany. Beuys uważał, że każ-
da decyzja artysty, nawet tego 
niewykształconego, bezintere-
sownego zamiaru tworzenia, 
zawierającego w sobie jakiś 
sens  jest sztuką. Im bardziej 
sztuka jest współczesna tym 
bardziej zbliżamy się do głę-
bokiej dziury. Rozsądniej by-
łoby aby tym zajmowali się 
jednak fachowcy.
- Ale ostatnia Pana wystawa, 
głównie jednak prezentuje 
malarstwo i wizerunek od 
lat niezmienny, kobiety w jej 
różnych odsłonach, przede 
wszystkim mocno skompliko-
wanej istoty, również a może 

przede wszystkim w rozumieniu 
pożądania seksualnego.

- Jest w tym pewien rodzaj 
żartu, który ilustruje na swój 
sposób serio, moje oddanie 
tematowi. To był okres głę-
bokiego Gomułki. Polska nie 
widziała nagiej kobiety, face-
ci szukali jej pod barchanami 
we własnym domu i kiedy 
potwierdziłem w kilku źró-
dłach, że jest taka szkoła i to 
sześcioletnia gdzie od rana do 
wieczora masz towarzystwo 
gołych babek, to już wiedzia-
łem kim chcę zostać. Później 
przez te sześć lat wzbudzali-
śmy ogromną zazdrość face-
tów towarzyszących nam w pi-
jalniach piwa, a my mieliśmy 
obowiązek malować je całymi 
dniami.  Stanisław Teisseyre, 
który był w moim wyobraże-
niu największym autorytetem 
malarskim z żyjących wów-
czas artystów, którego spotka-
łem na swojej drodze, bardzo 
mnie pochwalił przy jakimś 
niebieskim akcie. Któregoś 
dnia, gdy wrócił z Paryża, przy 
następnej mojej pracy, spytał 
czy znam Francisa Bacona , 
to pytanie w latach 60. było 
absurdalne. Gdzie ja głupek z 
Rumi mógłbym znać Bacona ? 
Wysłał wówczas swojego asy-
stenta do biblioteki i przyniósł 
mi zdjęcie obrazu angielskie-
go artysty, wielkości znaczka 
pocztowego. Okazało się, że ja 
już malowałem podobnie, nic 
nie wiedząc o jego istnieniu. 
Tak naturalnie okazało się, że 
będę malować akty. Wtedy nie 
była to żadna wiocha, a dziś 
tym bardziej, ale mało osób 
bierze się za akty. Natomiast 
jest parę postaci, świetnie ży-

jących z tego, bo jest to nadal 
bardzo atrakcyjny temat. W tej 
chwili  istnieje grupa ambit-
nych malarzy, która kombinu-
je, próbują się samemu rozciąć 
i zacerować, jest to oczywiście 
dramatyczny wymiar zwró-
cenia na siebie uwagi. Ja też 
miałem takie odjazdy, typu 
kopulacja i takie inne.  
- Jak miałby Pan raz jeszcze 
wybierać  konwencję?

- Gdybym miał jeszcze raz 
wybierać konwencję artystycz-
ną to wielki respekt mam wcale 
nie przed figuracją, tylko przed 
czystym malarstwem mate-
rii, taszyzmem, malarstwem 
gestu. Zwiedziłem większość 
prestiżowych muzeów świa-
ta i tak naprawdę olbrzymie 
wrażenie zrobił na mnie Franz 
Kline. To sfrustrowany malarz 
akcji, skupiający się na ruchach 
pędzla i na dużych powierzch-
niach płótna. Tworzył obrazy o 
wielkiej ekspresji, zmieniające 
wszelkie wyobrażenia. Dla-
tego uważam, że droga którą 
szedłem była dobra, miałem 
więcej dyplomantów, których 
wspierałem w informelu, w 
malarstwie abstrakcyjnym, niż 
w tak zwanym klasyku, figura-
cji. Natomiast, że sam po tylu 
latach nie zmieniłem się, w 
zawstydzeniu stwierdzam, że 
dogonił mnie syndrom „Zuzan-
ny i starców”, w różnych wer-
sjach. W tej chwili ten kontakt 
z gołą kobietą od której zaczy-
nałem jako licealista powraca 
na zasadzie paroksyzmów. W 
tej nowej rzeczywistości w któ-
rej tkwimy byłbym idiotą, gdy-
bym chciał teraz zmienić swoje 
emploi. To jest mój znak rozpo-
znawczy i już nie można tego 

zmienić. Moje pierwsze obrazy, 
powiedzmy te najlepsze inspi-
rowane były nieprawdopodob-
ną sztuka średniowiecza, ale 
nie ze względu na religijność, a  
raczej na powagę sztuki.
- Mówiliśmy wcześniej o prof. 
Stanisławie Teisseyrze, ale uczest-
niczył Pan w  wykładach innych 
dwóch znakomitości malarskich 
gdańskiej szkoły, myślę o prof. 
Kazimierzu Śramkiewiczu i 
prof. Jacku Żuławskim. 

- Sprawiedliwość i porządek 
czasu nakazuje mi wrócić do 
Kazimierza Śramkiewicza, 
bo on był moim pierwszym 
nauczycielem. Przyszedłem 
do niego ogólnie dobrze wy-
kształcony, to było wszystko 
i trafiłem na człowieka który 
mi w pełni odpowiadał. Jako 
lizus-prymus znałem całego 
Faulknera i równocześnie czy-
tałem amerykańska czwórkę; 
Caldwella, Steinbecka i He-
mingwaya. Nie przeszkadzało 
mi zdanie byłej żony Hemin-
gwaya, że pisząc „Starego 
człowieka i morze” znał tylko 
600 słów. Byłe żony potrafią 
być szczere do bólu. Oczy-
wiście czytałem i rozumiałem 
długie zdania, ale nauczyłem 
się czytać ze zrozumieniem 
również krótkie. Śramkie-
wicz dużo mówił bez prze-
rwy. Uwielbiałem go słuchać, 
bo o sztuce mówił z sensem, 
rozjeżdżając się na wszystkie 
strony, ale wracał, opowiadał 
ciekawie, przeżywałem to głę-
boko, uwielbiałem go słuchać. 
Jego opowieści wydawały 
się zrozumiałe, jednak po ja-
kimś czasie dochodziłem do 
przekonania, że dopiero teraz 
powoli zaczynam rozumieć o 

czym mówił. Natomiast prof. 
Jacek Żuławski, objął mnie 
po Teisseyrze. Cztery lata 
studiowałem u niego, później 
wygrałem konkurs i do odej-
ścia na emeryturę byłem jego 
asystentem. W związku z tym 
istnieje prawdopodobieństwo, 
że mnie czegoś nauczył, oczy-
wiście z tym bym za bardzo 
nie przesadzał. Jacek był  ab-
solutnie wartością dodaną do 
takich uczelni jak nasza, był 
kolorowym artystą z Belle 
Epoque, po Paryżu, birbantem 
nie stroniącym od alkoho-
li. Tu dużą role odegrał jego 
pies. Starsi ludzie pamiętają, 
że za komuny do wódki obo-
wiązkowa była zakąska, prze-
ważnie był to serek topiony, 
niedrogi. Jacek korzystając z 
dobrodziejstw porannych spa-
cerów z psem, z obrzydzeniem 
dawał mu serek, sam wypijał 
lufę i wracał do domu. Pies się 
tak uzależnił od serka, że nie 
było wyjścia, co rano ciągnął 
pana w to samo miejsce. Jacek 
był wytrawnym taternikiem i 
żeglarzem, dużo o tym opo-
wiadał w sposób specyficz-
ny z przerwą na zaciąganie 
się papierosem. To byli różni 
profesorowi, ale jego korekty 
były bardzo głębokie, często 
posiłkował się cytatem przy-
wiezionym z Paryża, dziwki 
wykrzykującej do swojego 
alfonsa stojącego obok z brzy-
twą „...nie po oczach, nie po 
oczach...”, dotyczyło to oczy-
wiście harmonii kolorystycz-
nej obrazu. Ten birbancki styl, 
te anegdoty budujące nastrój, 
pozostał już tylko sentyment, 
to już nie powróci.

18.08.2017
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Martwe natury
Profesor Mieczysław Olszewski „Mieto” nie wystawia często, ale jak już to zawsze nie dość, że ma coś 
ciekawego do powiedzenia, to zaskakuje niebywałą inwencją. 

W galerii ZPAP przy ulicy 
Piwnej możemy zobaczyć 
wystawę ar tys ty.  Byłem 
przygotowany, a nawet pew-
ny, że zobaczę śmiałe akty, 
którymi przed laty, na dwóch 
ostatnich pokazach szoko-
wał, nie tylko śmiałością, 
ale także niebywałym pro-
fesjonalizmem. Odwoływał 
się wówczas, co jeszcze bar-
dziej szokowało do sacrum, 
przywołując barokową, ezo-
teryczną estetykę  płócien  
Caravaggia. Obrazy nie po-
zbawione rozlicznych posta-
ci kobiecych w ujęciach ero-
tycznych w stylu Bouchera 
wywoływały spore wrażenie. 

Ostatnio inny wybrzeżowy 
artysta Kazimierz Kalkowski 
wzniecił swoją wystawą po-
dobne emocje z tym,  że jego 
akty zmysłowością, niepo-
kojąco blisko zbliżały się do 
śmiałego perwersyjnego  ero-
tyzmu. Prowokujące wystawy 
prof. Olszewskiego zawsze 

sprawiały duże zaciekawienie 
i z taką  myślą przekraczałem 
próg galerii. Jakież wielkie 
moje zaskoczenie wywołały 
olbrzymie płótna martwych 
natur. Zaskoczenie było nie-
prawdopodobne. Znając od 
lat artystę można było spo-
dziewać się wielkiej ekstra-
wagancji, którą w rezultacie 
udało się osiągnąć innymi 
środkami. Malarz od 57 lat 
oddaje się pracy nad aktami, 
tym razem poza paroma uję-
ciami w drugiej sali zoba-
czyliśmy przede wszystkim  
malarstwo martwych natur 
w stylu Marcela Duchampa, 
artysty sztuki konceptualnej. 
Olszewski pokazał również, 
jak to określiła przed laty, 
nieżyjąca żona artysty Ola, 
„durno-stojki” czyli „ready- 
mades”, które posłużyły jako 
pewnego rodzaju komentarz 
do prezentowanych prac ma-
larskich. W wypadku du-
champowskiego patrzenia na 

sztukę, jawi się ona jako okre-
ślone przeżycie estetyczne, u 

Olszewskiego jest podobnie 
ale wydaje się, że poszedł nie-

co dalej i łączy swoje „ dur-
no-stojki” ze sztuką malarską. 
Profesor przedstawił wystawę 
smakowitą, nie pozbawioną 
wielu nieprzeciętnych niuan-
sów, odwołując się do emocji 
tworzących sens statycznych 
martwych natur. Jak to kiedyś 
określił artysta „to wypruwa-
nie malarskiej inteligencji”.  
Mam również wrażenie, że 
ta wystawa jest nawiązaniem 
do starego niderlandzkiego 
i hiszpańskiego malarstwa 
martwych natur. Drobiazgo-
wy, a zarazem bardzo surowy 
i realny przekaz tamtego ma-
larstwa, odpowiada ścisłym 
regułom geometrycznych za-
sad tworzenia przestrzeni w 
wypadku gdańskiego artysty. 
Malowane obiekty nabiera-
ją pożądanego znaczenia, są 
nimi nasycone, co stwarza 
jeszcze większe wrażenie. 
Olszewski swój świat mate-
rialnej natury doprowadza do 
perfekcji, ale nie przekracza 

tej cienkiej granicy, kiedy 
przedmiot staje się realistycz-
ny, choć w rzeczywistości 
takim powinien się stać, to 
dzięki zachowaniu profesjo-
nalnie ujętej perspektywy i 
właściwie dostosowanej gry 
efektów świetlnych i półcie-
ni. Zestawienie naturalnych 
przedmiotów stojących obok 
z obrazami powoduje oszuka-
nie oka, wydaje się, że to na 
co patrzymy w ujęciu malar-
skim jest iluzją rzeczywisto-
ści, chciałoby się sprawdzić 
co tak naprawdę  jest iluzją, a 
co rzeczywistością. Przypusz-
czam, iż prezentowany cykl 
poza wyraźnym oddziele-
niem od aktów, nosi również 
w sobie pewien hołd złożony 
swoim profesorom Gdańskiej 
PWSSP Kazimierzowi Śram-
kiewiczowi i Jackowi  Żuław-
skiemu, o których artysta za-
wsze wyraża się z wielkim 
szacunkiem i często opowiada 
o nich różne anegdoty .

Telefon wieczorową porą
Kiedy zadzwonił, byłem lekko zdezorientowany, nie wiedziałem czy odebrać, wahałem się, było dość późno. 
Przypuszczałem, że sprawa może nie być błaha. Wiedziałem, że na pewno nie będzie to kolega, który chce mnie 
wyciągnąć na wieczorną kawę, koledzy przecież wiedzą, że już od dawna o tej porze nie pijam kawy. Jakież było moje 
zdziwienie  kiedy po odebraniu okazało się, że dzwoniącym jest dawno niesłyszany kolega. Malarz, artysta, profesor, 
któremu przed laty poświęciłem przynajmniej kilka felietonów literackich, nieprzeciętna osobowość, wyjątkowy erudyta o 
niepospolitej inteligencji, a do tego znakomity twórca. 

Profesor Mieczysław „Mie-
to” Olszewski, przypomniał 
sobie nasze rozmowy, po któ-
rych jeden z  felietonów zna-
lazł się nawet w zbiorze mo-
ich tekstów zatytułowanych 
„Galeria sztuki gdańskiej” i 
nadal uważam, że osoby za-
uważone w tych artykułach, 
profesorowie: Lasecki, Bereź-
nicki, Pietkiewicz, Cześnik, 
Świeszewski, Olszewski oraz 
Kalkowski, a także śp. Jackie-
wicz i Model nadal stanowią 
o bardzo wysokiej jakości 
gdańskiej sztuki. Tu moż-
na by było wejść w większe 
szczegóły, ale to może przy 
innej okazji. Oczywiście cze-
kam na nowe nazwiska, ale i 
na nową publikacje, co może 
nie być takie proste. Nowe 
nazwiska pojawiają się, wy-
łaniają się z mgły, ale dobrze 

jeszcze ich nie widać. Dziś 
tak się stało, i to nie dobrze 
dla sztuki, że wkradły się w 
jej ocenę polityczne poglądy, 
które nie powinny mieć żad-
nego wpływu na nią. 

Ale zostawmy to - profe-
sor po latach zaproponował  
spotkanie, od razu przysta-

łem bowiem  karykatura jego 
autorstwa wisząca nad moim 
biurkiem od lat nie daje mi 
spokoju, wywołuje porusze-
nie i ciekawość, zadawałem 
sobie pytanie jak rozwinie 
się akcja z rysunkowego zda-
rzenia? To zapewne rysunek 
tworzący cykl pewnego wy-

darzenia mającego miejsce 
jak sam autor pisze w tytule 
na Teneryfie. Wiem, że to za-
kończenie miało miejsce, ale 
o wiele wcześniej, czego do-
wiedzieć można się z wcze-
śniejszych rysunków, nie do 
końca jasnych, ale to pewnie 
tajemnica artysty. 

Mieto jest wyjątkową oso-
bowością trudno zaprze-
czyć, że jego talent i praca 
stworzyły Artystę, ale do 
dziś swoich wykładowców, 
wybitnych polskich malarzy 
uważa za niedoścignionych 
twórców : Jacka Żuławskie-
go, Kazimierza Śramkiewi-
cza, Stanisława Teisseyre. 
Dziś prof. Olszewski będąc 
już na emeryturze oddaje się 
codziennej grze w tenisa z 
kolegami, wieczorem wypija 
zasłużoną kawę, której mnie 

już pić nie wolno. Dalej ma-
luje i pielęgnuje ”durno-stoj-
ki”, których kolekcjonowanie 
przejął po żonie niezapo-
mnianej gdańskiej malarce 
Aleksandrze Radziszewskiej. 
Powrócił jednak do czegoś co 
w jego osobowości artysty, 
twórcy było pewnym dodat-
kiem - karykatury. Jego ry-
sunki znalazły swoje miejsce 
w światowych publikacjach 
dotyczących karykatur. Co 
w przeszłości było pewnym 
znakiem rozpoznawczym, 
bowiem współpracował ze 
znakomitymi redakcjami nie 
tylko na Wybrzeżu, były to: 
Szpilki, Czas, Kultura i ty, 
Głos Wybrzeża czy Wieczór 
Wybrzeża. ...”Tak, to było 
dobre doświadczenie. Ilu-
stracja mieści gadulstwo, im 
bardziej zagęszczone tym le-

piej. Tu możesz wykazać się 
inteligencją, dowcipem i per-
wersją…” Dziś jego rysunki 
satyryczne prezentują wysoki 
poziom. Poprzez karykaturę, 
świadome zdeformowanie 
rysunku, można dotknąć ży-
cia polityki, obyczaju, por-
tretu. Defiguracja w Polsce 
przeżywa regres, właściwie 
na polskim rynku prasowym 
nie przetrwał ani jeden tytuł. 
Warto przypomnieć, że ka-
rykaturą zajmowali się tacy 
słynni polscy malarze jak: 
Kazimierz Sichulski, Zdzi-
sław Czeremański, Feliks To-
polski, Zygmunt Waliszew-
ski, Maja Berezowska, Eryk 
Lipiński, Andrzej Mleczko. 
Myślę, że pewnie niedługo 
raz jeszcze powrócę do tego 
wieczornego telefonu.

12.03.2023
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Krystyna Górska 
– wspomnienie
Kiedy w 2012 roku przygotowywałem się do spotkania z Krystyną Górską, artystką z Sopotu, nie przypuszczałem, że do rozmowy 
już nie dojdzie. Krystyna Górska, autorka wspaniałych, dojrzałych grafi k nagle odeszła w wieku 91 lat. 

Zostawiła niedokoń-
czone dzieła swojej cu-
downej sztuki grafi cznej. 
Tworzyła je do ostatnich 
dni swego życia. Artyst-
ka pochodziła z zacnej 
rodziny Starowieyskich, 
której przedstawicielem 
był znany polski malarz 
Franciszek Starowieyski, 
sama zaś lata dzieciń-
stwa spędzała w dworze 
Iwierzyce koło Robczyc, 
którego właścicielami 
byli jej pradziadowie 
Michałowscy. 

Ściany dworu były gę-
sto zawieszone wspania-
łymi akwarelami Piotra 
Michałowskiego, wybitnego polskiego romantycznego mala-
rza XIX wieku, malarza koni i scen batalistycznych, wielkiego 
patrioty. Twórczość Michałowskiego miała duże znaczenie w 
późniejszym sposobie postrzegania i przedstawiania scen rodza-
jowych z życia polskiej wsi. Jego malarstwo odkryte zostało na 
początku XX wieku. Przez wiele lat po śmierci artysta pozosta-
wał nieznany. Dopiero przed pierwszą wojną światową uznano 
go za twórcę europejskiego formatu. 

Dziś po wielu latach w dorobku Krystyny Górskiej odkrywamy 
pewną kontynuację tamtych kompozycji, w których koń zajmo-
wał godne miejsce, jako bohater scen XIX wiecznego polskiego 
malarstwa, stając się nierozerwalnie związany z tradycją polskiej 
wsi.  

Krystyna Górska urodziła się w Starej Wsi (1921) niedaleko 
Bielska Białej. Studia artystyczne rozpoczęła w Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie, zarządzanej już wówczas na początku lat 
40 przez Niemców, (Staatliche Kunstgewerbeschule), ale jako 
młoda patriotka przerwała studia i włączyła się w walkę  w pol-
skim podziemiu. Po wojnie wyszła za mąż i w 1948 roku kon-
tynuowała studia w sopockiej PWSSP. Była jedną z pierwszych 
studentek, która uzyskała dyplom w dziedzinie grafi ki użytko-
wej, nieco później specjalizowała się w grafi ce artystycznej, ale 
w latach 50. mocno związana z projektami etykiet reklamowych 
wykonywała prace w technice drzeworytu, linorytu i akwaforty. 
Ogólnodostępna technika druku wypukłego była najtańsza. 

Lata pracy i doświadczeń sztukę Krystyny Górskiej wynoszą 
na wyżyny artystycznych wypowiedzi grafi cznych. Artystka sto-
suje wiele technik często eksperymentując i łącząc je z kolorem. 
Powstają bardzo ciekawe gwasze, które  mocno odciskają piętno 
dzieciństwa artystki i to zarówno w tematyce jak i w atmosfe-
rze rodzinnego domu. Jej gwasze odwołują się dość wyraźnie 
do prac Piotra Michałowskiego. To hołd oddawany zwierzęciu 
które przedstawia prawie zawsze w estetyce eleganckich ciem-
nych barw poszukując dystyngowanych umiejętności prezentacji 

jeźdźca i szlachetnych możliwości konia. Jej talent pozwala na 
świadome operowanie formą, światłem i kolorem. Po mistrzow-
sku operuje intrygującą barwą, ta inspiracja przenosi się na inne 
techniki i inną tematykę.  

Artystka poszerza swoje zainteresowania, dość wyraźnie od-
dając się gdańskiej architekturze. Dużą część swojego talentu 
poświęca Gdańskowi oraz okolicy, miejscowościom położonym 
nad Zalewem Wiślanym. Pojawia się Tolkmicko, Frombork, Ka-
dyny. Wydaje się, że malarka upatruje tam wspomnień nie tylko 
po wielorakich podróżach, ale również po szczęśliwym dzieciń-
stwie. Powraca poszukiwanie nowej, starej rzeczywistości, którą 
przynosi „Sierpień 80”. To również poszukiwanie nowych inspi-
racji. Na nowo daje znać o sobie możliwość dawnych fascynacji, 
ale w kolejnych pracach artystka dochodzi do wniosku, że dla 
niej może być już za późno. 

Jeden z drzeworytów nosi tytuł „Pogrzeb latarnika” i daje do 
zrozumienia, że jego światło już nie rozbłyśnie. Krystyna Górska 
odeszła w 2012 roku, ale jej grafi ki pozostaną. Sylwetkę malarki 
przypomniała wystawa jej prac prezentowana w Galerii ZPAP w 
Gdańsku. Prace pochodziły z prywatnej kolekcji René Patryka 
Burakowskiego i na oglądających zrobiły duże wrażenie. 

Stanisław Seyfried

Krystyna Górska

Krystyna Górska, Ukłon, 1986

Krystyna Górska, Hipodrom Sopot, 1985

Krystyna Górska, Nabrzeże gotyckie, 1978

Krystyna Górska, Klacz ze źrebięciem, 1990
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Tomasz Korynt spekuluje: 
wiosna sukcesu lub rozczarowań...
Na kilka dni przed inauguracją rozgrywek ligowych polskiej piłki i baraży do ME w Niemczech reprezentacji narodowej, udało się 
namówić na spekulację b. piłkarza Lechii, Arki i reprezentacji Tomasza Korynta.

- Wiosna zapowiada się niezwy-
kle ciekawie dla trójmiejskich 
kibiców piłki nożnej. Zarówno 
dla tych, którzy w sercu mają 
Arkę i Lechię jak i tych co 
kibicują reprezentacji. Jak 
Ty jako wychowanek Lechii 
i wieloletni gracz Arki widzi 
szanse tych drużyn na awans 
do ekstraklasy?

- Sytuacja jest bardzo dobra 
choć nieco skomplikowana. 
Na razie Arka lideruje a Le-
chia depcze jej po piętach. 
Po rozegraniu wszystkich za-
ległych meczów Arka może 
zostać jeszcze wyprzedzona. 
Tabela w jej szczycie jest 
spłaszczona. Piąty zespół ma 
tylko dwa punkty straty do 
lidera. Mam jednak nadzie-
ję, że w czerwcu do Trój-
miasta wróci ekstraklasa i to 
zarówno do Gdyni, jak i do 
Gdańska. W Gdyni wresz-
cie podpisano kilka ważnych 
dokumentów i problem wła-
ścicielski jest już zażegnany. 
Dodatkowym atutem są tak 
zwane transfery uzupełnia-
jące, które mogę ocenić po 
pierwszych meczach. Opty-
mizm wykazuje trener Łobo-
dziński, który mówi, że jest 
zadowolony i już dokonuje 
pewnych roszad w ustawie-
niu taktycznym zespołu. Co-
raz częściej mówi o graniu 

dwoma napastnikami, a to w 
I lidze jest rzadkością.

Jeśli chodzi o Lechię to 
mam mniej danych. Na ra-
zie nie ma żadnych informa-
cji o nowych twarzach, a ci 
którzy mieli być zdrowi na 
obozie przygotowawczym 
(Fernandez i Conrado - dop. 
MP) w dalszym ciągu nie są 
do dyspozycji trenera Gra-
bowskiego. Wiem doskonale 
jaki to jest dyskomfort dla 
szkoleniowca brak podczas 
sparingów piłkarzy, którzy 
mają stanowić o sile drużyny. 
Mecze już za tydzień, a więc 
zanosi się, że gdańszczanom 
będzie ciężej...
- Karuzela ligowa tuż. Ekstra-
klasa rusza w ten weekend a 
I liga za tydzień. Niebawem 

jednak i nasza reprezentacja 
zagra o swoje „być albo nie 
być” na tegorocznych Mistrzo-
stwach Europy w Niemczech. 
Jakie tutaj widzisz szanse dla 
biało-czerwonych?

- Na pierwszy rzut oka po-
winniśmy pokonać Estonię a 
później Walię lub Finlandię. 
Jenak przyglądając się bliżej 
to nie jest wcale takie pewne. 
Po pierwsze: nasza drużyna 
narodowa przeżywa kryzys. 
Brak sukcesów na stadionie 
Narodowym z takimi druży-
nami jak Albania i Mołdawia 
są tego dobitnym dowodem. 
Po drugie: nawet jeśli pokona-
my na naszym terenie Estonię 
to czeka nas mecz wyjazdowy 
z Finlandią lub Walią. Nawet 
jeśli ktoś zauważy, że przed 

rokiem pokonaliśmy Walię w 
Cardiff w drodze do Mundialu, 
to trzeba pamiętać, że wtedy 
był trener-zadaniowiec Czesiu 
Michniewicz, a i drużyna grała 
skuteczniej jak dzisiaj. Wierzę 
jednak, że damy radę i zagra-
my na stadionach niemieckich, 
ale już tam nie wróżę sukce-
sów.
- Tyle o futbolu. W tym roku 
kończysz 70 lat. Jakie są 
Twoje przemyślenia w życiu 
prywatnym, czy myślisz już 
o miękkim fotelu i ciepłych 
kapciach?

- Wciąż trenujemy i gramy 
jako drużyna Old Boys Gdy-
nia. Co tydzień treningi i kilka 
meczów towarzyskich w roku. 
A z drugiej strony pochodzę 
w długowiecznej rodziny. 
Mój tata - Roman - przeżył 
89 lat, Jego siostra 95, a dru-
ga z sióstr ma już 98 i dobrze 
się ma. Wracając do taty to 
powiem szczerze, że bardzo 
mi Go brak. Minęło ponad 
5 lat kiedy odszedł a niejed-
nokrotnie dzisiaj robi mi się 
cieplutko, gdy wspomnę na-
sze wspólne pogaduchy o fut-
bolu przy dobrym piwku, czy 
wspomnę o naszych wspól-
nych boksowaniach wszak 
Jego pierwszą miłością przed 
piłką nożną był boks.

POPI

Tomasz Korynt
Urodzony 27 października 
1954 roku w Gdyni. Syn Ro-
mana Korynta, 34-krotnego 
reprezentanta Polski, piłkarza 
50-lecia na Wybrzeżu. Są 
jedną z nielicznych rodzin, 
w których ojciec i syn grali w 
biało-czerwonych barwach w 
kategorii seniorów. Tomasz 
zagrał w reprezentacji raz, 
4 kwietnia 1979 roku (z 
Węgrami 1:1). Ponadto miał 
pięć występów i pięć goli 
w olimpijskiej reprezentacji 
Polski.
Karierę piłkarską rozpoczynał 
w klubie, w którym jego ojciec 
święcił największe sukce-
sy, w Lechii Gdańsk. Przy 
Traugutta trenował i grał w 
latach 1965-77. Zagrał w 102 
meczach i strzelił 33 gole.
Klub zmienił po awansie Arki 
do ekstraklasy. W żółto-nie-
bieskich barwach w ciągu 
pięciu sezonów wystąpił w 
145 meczach oficjalnych, 
zdobywając 44 bramki. 
W 1979 roku wywalczył z 
klubem Puchar Polski i grał 
w Pucharze Zdobywców Pu-
charów. W ekstraklasie strzelił 
dla Arki 41 goli, co jest do 
dzisiaj niepobitym rekordem.
W latach 1982-83 oraz 1987-
89 występował w Bałtyku 

Gdynia. Łącznie w ekstrakla-
sie wystąpił w 186 meczach, 
strzelając 49 goli.
Próbował również szczęścia 
w klubach zagranicznych, 
w których łącznie spędził 
pięć sezonów. Był piłkarzem 
austriackich: First Vienna FC 
1894, Favoritner AC i FC Se-
itenstetten oraz francuskiego 
Limoges FC.
O jego instynkcie strzeleckim 
mogliśmy przekonać się 
nawet wówczas, gdy w futbol 
bawił się już tylko amatorsko. 
Jako 43-latek został królem 
snajperów w IV lidze. Dla Orła 
Choczewo strzelił wówczas 
34 gole.
Po zakończeniu kariery 
pracował w biznesie oraz 
jako szkoleniowiec. Prowadził 
m.in. KP Gdynia i juniorów 
Bałtyku.

Puste miejsca
Pustynia według Wikipedii to teren o dużej powierzchni pozbawiony zwartej szaty 
roślinnej wskutek małej ilości opadów i wysokich temperatur. Pustynie zajmują jedną 
piątą powierzchni Ziemi i są niezamieszkane. Ze względu na brak roślinności nic nas nie 
rozprasza, brak zabudowań powoduje, że nie mamy się gdzie ukryć, a wszechogarniająca 
cisza zmusza do skupienia. W sensie symbolicznym pustynia jest miejscem ogołocenia, 
objawienia tego co istotne, stanięcia w prawdzie. W życiu każdy, prędzej czy później 
przechodzi przez swoją pustynię i jest to zazwyczaj wyprawa samotna, która następuje po 
traumatycznych przeżyciach. Na pustyni walczymy z pragnieniem, zmęczeniem, niewygodą. 
W sensie duchowym prowadzimy walkę z samym sobą, jest to czas obrachunku z własnymi 
czynami, czas wzięcia odpowiedzialności, czas walki o nowe życie. Na taką podróż, na swoją 
pustynię zabiera widzów Julia, bohaterka spektaklu „Puste miejsca”, którego premiera 
odbyła się 2 lutego 2024 r. na scenie Teatru Wybrzeże – Stara Apteka.

Pustynia jest tu zarówno sym-
boliczna, wewnętrzna, jak rów-
nież całkiem realna -stanowi 
scenografię i miejsce akcji. Do 
wyruszenia na pustynię zmu-
sza Julię jej alter ego Julia 2, 
przeprowadza ona bohaterkę 
przez jej niedawne przeżycia , 
z których nie potrafi się otrzą-
snąć. Julia straciła dziecko. 
Ciąża zakończyła się w piątym 

miesiącu tragicznie. Wobec za-
grożenia życia matki i dziecka 
przeprowadzono aborcję – Julia 
urodziła martwe dziecko. Była 
to wspólna decyzja, jej i męża, 
a mimo wszystko Julia nie może 
się z tym pogodzić. Nic nie jest 
w stanie zapełnić pustki jaką 
czuje. Na scenie powoli odkry-
wamy jak do tego doszło, ob-
serwujemy cały ciąg zdarzeń od 

poczęcia aż do tragicznego koń-
ca. Julia po kolei rozprawia się z 
własnymi emocjami, uwalniając 
dręczące ją demony. Towarzyszą 
jej bliscy: mąż, rodzice, siostra, 
przyjaciółka. Przebywa również 
w szpitalu gdzie styka się z róż-
nymi postawami personelu od 
współczującego do bezdusznego. 
Po wielkiej stracie jaka staje się 
jej udziałem nikt nie jest w stanie 

jej pomóc ona sama musi przejść 
czas żałoby, czas poszukiwania 
sensu. Po głębokiej analizie i 
przeżyciu jeszcze raz emocji to-
warzyszących stracie następuje 
pogodzenie, akceptacja śmierci 
syna i wyzwolenie. Teraz można 
żyć dalej. Julia odzyskuje spo-
kój. Nic nie jest w stanie wypeł-
nić pustki po stracie, ale można, 
a nawet trzeba żyć dalej - tak w 

jednym zdaniu moż-
na by podsumować 
spektakl.

Oczywiście by-
łoby to  bardzo 
płytkie, ponieważ 
przeżywając ra-
zem z bohaterką jej 
rozterki ulegamy 
różnym emocjom: 
rozpaczy, radości, 
smutku, żalu, bezradności i to te emocje stanowią wartość „Pustych 
miejsc”. To one powodują, że przestajemy być obojętni wobec czyje-
goś nieszczęścia, czyjejś straty, uwrażliwiają nas na potrzeby innych, 
pozwalają towarzyszyć im na pustyni. Problem pokazany przez twór-
ców dotyka wielu par i w nawet w dobie rozwoju nauki pozostaje 
nierozwiązany, co pokazuje jak jest ważny. Strata kogoś bliskiego, 
w szczególności dziecka zawsze jest ogromną tragedią, na którą nie 
sposób się przygotować, ale trzeba umieć sobie z nią poradzić. Twór-
cy spektaklu „Puste miejsca” pokazali te zmagania.

Autorką dramatu jest Claudia Cedo autorka sztuk teatralnych, 
dyrektor Teatru w Barcelonie i psycholog jednocześnie. Uświetniła 
swoją obecnością premierę. Wyreżyserowała go Lena Frankiewicz, 
o muzykę zadbał Miłosz Pękala. za pustynną scenografię odpowiada 
Agata Skwarczyńska, aktorów ubrała Alicja Kamaj. Znakomite role 
zagrały obie Julie czyli Katarzyna Dałek i Dorota Androsz. Na wy-
różnienie zasługuje też Sylwia Góra grająca wiele postaci i wyposa-
żająca je w różne charaktery. Marzena Nieczuja Urbańska, Krzysztof 
Matuszewski i Piotr Biedroń wspaniale uzupełniają zespół aktorski.

„Puste miejsca” to przedstawienie trudne, poruszające ważki pro-
blem i dotykające głębokich uczuć, nie należą do rozrywki łatwej i 
przyjemnej, niemniej warto wybrać się do Teatru Wybrzeże aby je 
zobaczyć.

Małgorzata Zalewska
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Ferie z GZSiSS
Przez dwa tygodnie ferii Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego organizował 
zajęcia dla dzieci i młodzieży spędzających ten wolny od nauki czas w Gdańsku.

Codzienne różnorodne for-
my sportowo rekreacyjne ser-
wowano młodym uczestnikom 
zajęć. Oto niektóre z atrakcji: 
gra terenowa - szukanie skar-
bów, wyspa biologii – tajemni-
ce przeszłości, tor gimnastycz-
ny i korekcyjny, Siatkówka 
na wesoło, Gry planszowe 
– Turniej chińczyka, Turnieje 
piłkarskie, ognisko z kiełba-
skami.

Druga formą obowiązują-
cą na spotkaniach z GZSiSS 
były warsztaty. Oto tematyka 
poruszana na zajęciach: Jak 
zadbać o swoje potrzeby w 
grupie rówieśniczej, Warsztat 
o znaczeniu potrzeb w życiu 
młodego człowieka i dbaniu o 
ich prawidłowe zaspakajanie. 
To także umiejętność bycia w 
grupie rówieśniczej, umiejęt-
ność budowania prawidłowych 
relacji w zgodzie ze swoimi 
potrzebami, Akrobatyczne 
formy ruchu jako podstawa 
budowania świadomości ciała 
w przestrzeni.

Gra terenowa - stadion lekkoatletyki i rugby

Wyspa biologii - UG - eksponaty ptaków

Ognisko - teren GZSiSS

Zajęcia z siatkówki

Warsztaty plastyczne w GZSiSS

Wyspa biologii - szkielet wieloryba

PARTNER WYDANIA
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